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R e l a c j a  o służbie w obronie Kraju
b yłej członkini Organizacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet*

A*Relacja o własnej służbie respondentki*

I* służb?/- w Kampanii Wr ze pniowej 1939 r*

Mobilizacja z astała mnie na posterunku w Komendśie Koła w 'Tarnow­
skich G órach.Ostatnie dni sierpniato gorączkowa praca wspólnie 
z organizacją Z H P i jednostką 3EE#fcE®3| wojskową w przygotowaniu 
miasta do-obrony* Praca w drużynie, łączności i sanitarnej* Dyżury 
w Koraendz ie Powiatowej. 1* U . 1939 r .  uds iał i pomoc w ewkuacji 

; miasta. Ostatnim autem już pod obstrzałem kul niemieckich wyjecha­
li łam wraz z dwoma instruktorkami J.Zatorską i M.świderską oraz a 
' 15 pewiaezkami jako drużyna sanitarna bez przydziału do jednostki 

wojskowej . Jechałyśmy wspólnie z kompanią chłopców z PW i Obroną 
Harodową* Już w pierwszej chwili , na pierwszych kilometrach spot­
kała nas nie miła 3EtEX|ODŹx±3EHkKx przygoda .* .Hasze wyekwipowane 
plecaki wraz z 10 pewiacz kami ugrzęsły na szosie a my nie wie­
dząc o tym pojechaliśmy planowo na wschód, z godnie z rozkazem 
Komendy B-;/K Okręg u śląskiego . fya sposobem z 5-ma pewiaezkami 
zostałysmy z upełnie bez niezbędnych drobiazgów - na szczęście 
z wyposażoną skrzynką PCK.Mie było to miłe, ale akcja toczyła smę 
naprz ód,gorączkowy nastrój zaczął nas wchłaniać,pędz iłysmy dzień, 
noc. W Katowicach już wkracz ało wojsko niemieckie. . .wtłoczono nas 
do pociąg u towarowego wraz z całym transportem wojska odjeżdżająceg 
w kierunku Tunelu. Słoneczne dni, spiekota i prże-liczny błękit 
nieba nie budziły w nas lęku, jechałyśmy spokojnie, obserwując 
uganiające po niebie samoloty.Rozpoznawały-my ich nazw y*.*

Ha niebie ukazały się sylwetki bombowców niemieckich. Koledzy 
określali ich typy.* I to jeezcz e niezakłócało naszego spokoju**, 
jakkolwiek rozbudziło to czujność*
Pamiętam ten moment kiedy w samo południe a może trochę później-_ 
nadleciał nad nasz transport zwiadowczy niemiecki samolot. Leciał 
dosyć nisko. Co gorętsi koledzy próbowali strzelać do niego ze 
swoich karabinów• Zatoczył powoli koło, wrócił jeszcze raz, jakby 
chcąc nas sobie lepiej obejrzeć i  o dleciał.. .Cisza zapanowała w po­
wietrzu.Pociąg powoli toczył się naprzód a nam się już nie chciało 
śmiać. Wisiało coś złego w powietrzu.'Wyczekiwaliśmy na to cos, 
nie bardzo wiedząc z której strony wyjdzie* Po długiej przerwie 
w powietrze wdarło sięciężkie warczenie motorów i powoli w nasz ą 
stronę leciała eskadra bombowców. Jesz cze liczyliśmy je z oddali, 
nie zdając sobie sprawy z groz y sy tu ac ji* .* 27 . . .t a k ,  dwadzieścia 
siedem ciężkich bomboweów sunęło na nasz trasport. Było to pod 
Tunelem. Ktoś rz ucił komendę - Kryć się - może i pociąg stanął - 
tak, że rz uciliśmy się gwałtownie do ucieczki, byle jak najdalej 
od pociągu* Ale byli i tacy, kt órzy szukali schronienia pod y/ago­
nami* Ci najg orzej wyszli.Ja *±EŹxx±fc» wiedziona instynktem porwa­
łam naszą grupkę w kierunku przed lokomotywą* Po jednej stronie^ 
pola orne, po drugiej krz aki* Intuicja kazała szukać mi schronie­
nia w świeżych bruzdach..* i gdz ie niegdzie sterczących główkach 
kapusty*
Atak bombowców przeszedł w kierunku pociągu i krzaków* Leżąc mocno 
przywarta do z ierni, obserwowałam ruch paraboliczny lecących bomb.
To było straszne uczucie*
To było pierwsze zetknięcie się z grozą wojny*

Kiedy po zrzuceniu pocisków bombowce odleciałyze zgrozą patrzy­
łyśmy na spustoszenia, na masakrę ludzką* Walizka z opatrunkami
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z ostała w wagonie , ludz ie jęczeli,konali, a my-drużyna sani ta A a  
patrz yłysmy na to bezradnie, z e ściśniętym sercem i grozą. 
Pozbierałyśmy się, byłyśmy wsz ystkie całe. I znowu pchaiia impulsem 
zaproponowałam ” odpoczynek” w krzakach z drugiej strony torów, Za 
chwilę wróciły bombowce b y zarzucić b ombami nasz e pole orne, 
opuszcz one przed chwilą przez nas* Jaki dobry los oszczędz ił nas* 
Odczułyśmy wielką radość z uniknięcia śmierci*
Odcięta droga kolejowa kierowała całe rzesze ludzi ze kląska na szosy 
i polne drogi* Krwawo zachodz ące słońce ilewało sią z rozlaną krwią 
i nieszczęściem ludzkim* Z ebrałyśmy się i wraz z naszym oddziałem 
PW z Tarnowskich Gór rozpoczęłyśmy węifcrówkę na wschód z mysią o 
wcieleniu do jakiegoś jednostki wojskowej * Przerażone sytuacją 
ostatnich chwil brnęłyśmy ciężko po piaszczystej przestrzeni, ogi 
z ostawały w tyle, nie można było nadążyć* Jeszcze do dzis pamiętam 
to prz erażenie, by nie zostać, by zmobiliz owac wszystkie siły i  isć 
razem z innymi*
Kij ając spalone zgliszcza w jednej z opustoszałych wsispotkałysmy 
oszalałą z bólu po stracie ukochanego dziecka kobietę. Z rozwianym 
włosem, błędnym spojrzenie^ tuliła jakiś łachman do piersi i zawo­
dząc sz ła naprz ód przed siebie - tak jak my v/szyscy*
Niemcy b ombardowali systematycznie- metr za metrem wdzierając się 
w g łąb kraju, deptali nam po piętach, ledwie przytuliłyśmy głowy 
do twardej deski na podłodze w jakiejś gościnnej izbie , już,trzeba 
było sit zrywać dalej, bo właśnie do wsi wkraczali niemcy. Żywiłyśmy 
się jak wszyscy nie wiadomo czym* Gdzieś kto;= podał w o d y ,gdzieś 

•poczęstowali z upą, gdzieś udało nam się kupie ehleb a za jedyne 
pieniądze Wiśki, która dostała swoje pobory * Kam ich nie wypłacono*

Sz łyśray naprz ód, zawsze na wschód, b ez końca* Uczestniczyłyśmy 
w bombardowaniach wszystkich miast położonych na naszym wschodnia 
szlaku. W Lublinie w cnasie największeg o nal&tukiedy to 500 górali 
/pięćset złotowe banknoty/ fruwały po ulicy a nikt nawet nie myślał 
ich podnosić, spotkałyśmy się z gf*upą pewiaczek. Ale nasilenie 
nalotu i koniecznośćratowania życia rozdzieliła nas. Kie dobrnęłyśmy 
do punkt u dworcowego gdz ie b yło istne piekło bomb. Posz łysmy 
w kierunku Brześcia n/Bugiem* Napotkana kolumna sanitarna prz ygar­
nęła nas do siebie* Jechali do Dubna* %  nie b yłysmy im potrzebne, 
nie mieli dla nas przydziału czynności* Trzeba było starać się o 
nowe środki lokomocji by dostać się do większego miasta, gdzie przy­
dzielono b y nas do pracy.Zameldowałam naszą syt uncję w komendzie 
powiatowej w Dubnie. Kie bardzo mial nas kto słuchać* Panował nastrój 
ogólneg o podenerwowania i niemal paniki, okazało się, że Komenda 
przygotowuje się do ew akuacji*... do Rumunii. Wszystkie miejsca 
zajęte i  nie wiadomoco z nami zrobić. Musimy dostać się do Krze­
mieńca - mówię stanowczo- mamy zgłosić się do jednost ki /kłam ię/. 
Jest nas już tylko 4 bo nasze koleżanki pewiaczki zawróciły z po­
łowy drogi do domu* w Proszę, niech panie wsiądą razem z nami, je~ 
dziemy przez Krzemieniec,

Sytuacja dobra*> siadany i pędzimy* W Krzemieńcu jesteśmy o północy, 
sz ofer nie chce się zatrzymać, każda minuta droga. Prosimy,krzyczy­
my, wreszcie zwalnia biegu i niemal w ruchu wyskakujemy. Odrazu 
w nieznisną czerń, krzaki, pustka. W dali zarysowują się domy* 
Dochodzimy do nich* Przytulone do nich powitałyśmy nowy dzień 
w Krzemieńcu* Pytamy o drogę do Liceum Krzemienieckiego * Wierzy­
łyśmy że tam musi być jakaś koncentracja wojska* Jesteśmy zmęczone * - 
Kwa tygodnie włóczęg i w pogoni za formacją wojskową i przydziałem 
czynności do których pr zygot owiewałyśmy się tak starannie przez lata 
przynależności do hufca, zmęczyły nas* Bawe t młodość nie mogła nas 
obronić. Kiedy dotarłyśmy do pierwszych izb w Liceum Krzemienieckim,
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pełnych łóżek polowych z jaśkami z siana, żadna siła nie była w sta­
nie powstrzymać nas od gruchnięcia na n ie . Napięte nerwy, hamowane 
zmęczenie, to wszystko wybuchło , utonęłyśmy we śnie. Jak przez mgłę 
słyszałyśmy sygnały alarmowe, zapowiadające nalot*Bo i tym razem nas 
to nie ominęło.Wśpał otwarte oczy wpatrywały się w 'błękit nieba, ucho 
spokojnie łowiło znany nam tak dobrze z poprzednich dni warkot bomb o- 
wców i głmche uderzenia spadających bomb* Było nam obojętne. Hi® 
mogłyśmy ruszyć się z łóżek , nie drgnęłyśmy nawet. Przeszło. Drewnia­
ne domki w Krzemieńcu waliły się jak domy z kart. Wysz łyśmy na miasto 
Jedyną rzeczą jaką mogłyśmy kupić,, były kanoldy w pudełkach po setce * 
Każda z nas dostała od Wisi -kwatermistrza - szagutEKE s?/oje pudło. 
Usiadłyśmy pod krz akiem na krzemienieckich wzgórzach i z e spokojem 
jadłyśmy, jeden za drugim, na tle detonacji bomb. Kiedy wróciłyśmy 
do Liceum wybiegły do nas panie opiekujące się wszystkimi wędrownikami 
wołając wielkim głosem, byśmy zdjęły mundury, bo wkraczają Rosjanie 
i możemy ściągnąć nieszczęście na nie wszystkie* "Zrozumcie, że nie 
mamy nic tylko te mundury M . Wróciły po chwili niosąc nam pozbieraną 
odzież. ITaleg ały przerażone a nam tak ciężko było rozstać się z aundu 
rem, świadkiem naszej świetnisci, snów o bohaterstwie * Rozumiałyomy, 
że nie mamy prawa ich narażać. Bądź co bądź dały nam dach nad głową, 
nakarmiły .Przebrane w darowane ciuszki 17 września 1939 r .witałyśiiy 
razem z wszystkim wkraczające wojsko radzieckie. Kie doczekałyśmy 
się przydziału w formacji. Przestałyśmy.istnieć jako umundurowane pe- 
wiaczki. Zycie zmieniło nas w cywili. Razem też z nim towarowymi wago­
nami stłocz one jak sardynki odjechałyśmy do Lwowa*
Los uśmiechnął się do nas nie jeden raz. łajpierw znalazłyśmy kwaterę 
w domu nauczyciela przy ul.Klonowej 7 ,płatną 50 groszy dziennie.
Cztery białe łóżeczka, lśniący parkiet,łazienka. Syt uacja iście kró­
lewska. Potem w związku Nauczycielstwa Polskiego sjjotkałyśmy jedneg o 
z inspektorów z Pszczyny, który nie wypłacił poborów swoim nauczycie­
lowi i  ogłosił, że nauczyciele ze śląska którzy nie otrzymali pobo­
rów, mogą je podjąć u niego. Byłyśmy "milionerkami"*3 miesięczne po­
bory pozwoliły nam teraz przynajmniej nie myśleć za co kupić chleb. 
Zaraz też kupiłyśmy sobie nowe buty bo nasze leciały już z nóg, ciepłe 
okrycia bo zbliżał się już listopad a my w skarpetkach i drelichowych 
pokrowcach trz ęsłyśmy się często z zimna*
Kijały dni na wyczekiwaniu na transport do rodzinnego miasta Krakowa.
V pewne dni Kiemey otwierali granic© i  ludzie zamieszkujący teren 
zachodni od Lwowa mogli uzyskać przepustkę na przekroczenie granicy. 
Czekało się na tę chwilę całymi tygodniami, szczególnie w Przemyślu. 
Słaba nadzieja. Czekały tysiące ludzi. W pog oni za zdobywaniem po­
żywienia mijały nam dni. 0 zorganizowanej akcji przećiwstawienia się 
sytuacji nie było mowy.Przestaliśmy istnieć, nie było żadnej władzy. 
Zagubione w zawierusze wojennej zdobywałyśmy doświadczenie życiowe 
i niecodz ienny spryt. Przypadek zrządził iż wcześniej niż przypuszcza 
łysmy prz ekrocżyłyśmy g ranieę* Do domu nauczyciela wpadła jedna 
z koleżanek z okrzykiem: granica na Lesko otwarta"! Alarmowo spako­
wałyśmy się skromny nasz dobytek wrzuciłyśmy do plecaków usz ytycfe 
ręcznie z mundurów i biegiem na dworzec * Do pociągu ludzie- wchodzili 
jak kto mógł. I my wtłoczyłyśmy się akcją z--organizmowaną przez okno, 
jak zwykle w komplecie. Tłumy zostały na peronie dla których niestety 
nie było już miejsca. Pociąg pędz ił do Leska unosząc naszą nadzieję 
przedostania się do rodziny* W połowie drogi spotkaliśmy również jak 
nasz wyładowany pociąg ludźmi, którzy krzyczeli: wróćcie się, gra­
nica zamknięta. Dobrze im mówić- pociąg pędz ił , nie było rady, je­
chaliśmy ale już bez tej radosnej nadziei, to była już konieczność*
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W Lesku wysiadłyśmy w nocy. Kt oś nas z a parę groszy przenocował 
w jakiejś izbie* Granica była ist otnie zaffiknięta* Było nam ciężko 
i  źle. 2 takim uczuciem zasnęłyśmy. 0 świcie obudzono nas gwałtownie 
,1 Granica otwarta”
Sz ał ogarnął wszystkich. Ustawiliśmy się w kolejce na przejście 
przez długi most. Z jednej strony wypuszczał nas żołnierz radziecki, 
a z drugiej strony odbierał niemiecki. Kontrola tłumoczków- zrobiło 
mi się gorąco. V; woreczku z kaszą miałam swój inkrustowany JM, 
maleńki pistolecik, z kt órym jakoś żal było mi się rozstać.A na 
wierzchu dzienniczek wojenny, pisany wspólnie w czasie jsałej naszej 
włóczęgi wrześniowej. To nie było miłe, wziąwsz y pod uwagę znajo­
mość języka polskiego przez niemeów. Los oszczędził mnie i tym razem. 
Przeszłam podobnie jak i cała nasza reszta z tym, że Iśka miała kło­
pot ze swym wyglądem. Niemcy wzięli ją za żydówkęz powodu czarnych 
włosów i chcieli odstawić na bok. Dobrze, musiałyśmy ich przekonywać, 
że nie mają racji i udało się. W pierwszej wiosce Zagórze kupiłyśmy 
nowe zapasy żywności. W Sanoku dostałyśmy darmowy bilet na przejazd 
do Krakowa i pierwszym pociągiem dostałyśmy się do rodzinnego miasta. 
Było to pamiętneg o wieczoru 11 listopada 1939 roku. Z apukałam do 
drzwi. Kie muszę opisywać co się działo. Byłam już. dawno opłakana 
przez '.łatkę m Siostrę, kt órym ktoś doniósł, że widział mnie we 
Lwowie jak zabiła mnie bomba. Moje zjawienie się całej i zdrowej, to 
zteż była bomba dla domu.

W parę dni po powrocie nawiązałam kontakt ze swoją komendantką E.
Swierkosz, by dowiedzieć się co robimy. Wydawało mi się, że tak nie 
zostanie.
Wraz z innymi koleżankami składałam przysięg ę na wierność swej 
Ojczyśnie i służenia Jej sprawie w szeregach Ruchu Oporu Armii Kra­
jowej /  wówczas ZWj^L
Było to dla mnie rzeczą tak istotną, nie wyobrażała* sobie jak można- 
by zrobić inaczej.

Pracowałam jako łącznik na terenie Krakowa. W grudniu dostała® 
pierwszy raz rozkaz na wyjazd, przewiezienie 4 0 .0 0 0 .-z ł . w bankno­
tach 20.- słotowych, z przerzutu z Czechosłowacji do Centrali do 
'warszawy. Jeździłam kilkakrotnie, potem skierowano mnie jako łącznika 
do Tarnowa, Jasła. Przewoziłam prasępodziemną, meldunki i wytyczne 
do organ oz owania sieci podziemnej w Jaśle. V, 19J-1 roku znowu pra­
cowałam jako łącznik na terenie Krakowa.

I) /
W sierpniu wyszłam za mąż i przerwałam czynną pracę w konspiracji.
W roku 1942 po urodzeniu syna byłam aresztowana i przesłuchiwana 
na Pomorskiej w związku z aresztowaniem trzech moich koleżanek 
pracujących wspólnie: Jadwigi Zatorskiej, Marii świderskiej i Łlarii 
Krasickiej- korzystających z punktu w moim domu. Kie wiem jak to 
się stało, że wypuszczono mnie do drugiego karmienia syna. Moje 
zeznania pokrywały się z zeznaniami Wisi Zatorskieji M .Swiderskiej. 
Byłam uratowana *

Dom mój był zawsze punktem przeróżnych spotkań. Chociaż w ten sposóts 
włączałam się nie mogąc ze względu na maleńkie, chorowite dziecko 
podjąć żadnej akcji.

W 1943 roku aresztowano męża pod zarzutem fabrykacji granatów ręcznyc 
Kie udowodniono mu nic i po długich miesiącach przesłuchiwali zwolnion

Rabka dnia 13 czerwca 1969 r, iCrogulska Józefa z d.Z ienicka
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A N K I E T A  o pracy wychowawczej P .W .K . T /

--- ------------------- ------- --------------------------------- 4 L

1. Od 11 roku życia należałam do Z HP organis ac ji  dostępnej dla tego 
wieku* Kierowała mną potrzeba współżycia w gromadzie, pociągała przy­
goda harcerska* Okres ten dał mi wiele ciekawych przeżyć, ustawił 
w pewnym stopniu moje uczucia patriotyczne wssnzepione w domu, rozwi­
nął wiele cech poz ytywnych osobowości takich jak : praT/domowność, sa - 
modzielność, koleżeńskość, punktu alnośc*Na dłużssą metę jednak - metoda 
wych owa wcsa harcerska nie dawała mi zadowolenia . Z prawdziwym en tusjn  

smem zgłosiłam się w Seminarium na I roku mając swoje nie ukończone 
jesz cs e 14 lat życia do org anizująeeg o się hufca szkolnego*R©zbu­
dzona potrzeba życia w gromadzie, zdoby wania coraz to nowych konkretnych 
wiadomości o swy m kraju, umiejętność służ enia mu, zadecydowały o tym, 
że nie tylko sama się zapisałam, ale pociąg nęłam za sobą większ ość 
klasy * I nie zawiodłam się . Na zbiórki h ufca czekałam zawsze z radości 
Umiałam wraz z siostrą nastawić pozy tywnie dom, który wraz z nami 
prz eżywał nasze radości i  smutki.

2a Zacznę od 5 b i orek. Komendantką naszego hufca była W isia •;/Karnasiewic z * 
Każda zbiórka była starannie przygotowana, program urozmaicony. Oprócz 
wy kładów rzecz owy eh - s nauki służby, ga z o znaw s tw a , strselectwa,łą­
cz nisci itd , z awsse prz ewidziana była gra ocraz zadania wychowawcze 
mobilizujące naszą postawę społeczną, patriotyczną i  pewiacką.Dużo wy­
cieczek kraj oz nawczych, przeważnie konkursy włączające hasz hufiec do 
życia koła krakowskiego. Wspaniała ranna siatkówka pozostanie ^na zawsze 
w pamięci. Kiedy zaspane koleżanki nie uczęszczające na siatkówkę ledwo 
otwierały oczy , my - po bojowo stoczonej rozgrywce , dynamicznie pulsu­
jące życiem, zaczynałyśmy naukę ?/ sz kole z radością. Najcudowniejsza 
metoda - dz ięki której wyrosłyśmy na somodzielnych,odpowiedz ialnych 
ludz i to było stawianie nam zadań do wy konania, do pokonania trudności 
do z dobycia celu* Nam nic b udowano pięknych pałaców, często same mu­
siałyśmy przystosowywać nieraz bardzo z rujnowane pomieszczenia na 
świetlice- miejsca z biórek i imprez* Tak było z naszą 'krakowską zwie­
rzyniecką salą. Same doprowadziłyśmy ją do porządku, same upiększały, 
strojąc sobie estetyczny kąt dla naszych długich wiecz orów gawęd i za­
baw. Nic też dziwibego, że, mimo iż nikt nas specjalnie nie zapraszał, 
ciągnęłyśmy tu jak do najmilsz eg o domu. Totu rodziły się różne po­
mysły, pięknej społeesnej prasy , tu współzawodnicz yły ze sobą hufce 
krakowskiew ursądz aniu ognisk, tu przy piosence zawiązywały się prawdzi 
we przyjaźnie. Tu czuło się Ojczyzhę dla której zdoby wałyśmy wiadomości 

i mmiejętność jej obrony, ukochanie jej Wodzów * W duchu wielkiego przy- 
wiąs ania do lokaju wzrastałyśmy*

Drug ą kuźnią ch arakterów to były oboz y i  kursy szkoleniowe.
Kadra instruktorska oddana całym sercem młodzieży- według programu 
realiz owała każdy dzień, tak ułożony, że nie było w nim miejsca na 
nudę,tęsknotę cz y rozrabiactwo* Oprócz wiadomości z zakresu obronności 
kraj u, nauk społecznych, ucz ono nas z dyscyplinowania, obowiąz kowości 

. koleżeńskośći, samodz ielności a nadewszystko honoru. Starcz yło miejsca 
na wspaniałe zajęcia z terenoznastwa, strzelanie 3 łuku, z karabifeku, 
na niezapomniane gry polowe często poprzedzane alarmem, a wsz ystkiemu 
towarzyszyła piosenka, radość życia. Orobne niepowodzenia nie załamywały 
Jeszcze do dz iś dźwięcz ą mżnteOŁ mi słowa jednej z piosenek: "warunki 
tylko warunkami, oddawna wsz ak słyszymy to, my jesteśmy aż pewiaezkami, 
więc zwyciężymy wszelkie z./ło*,! Jest ona tak wymowna, oddaje cały nastró 
w jakim nas wych owy wano.Takich piosenek układanych przez same pewiacz 
ki na podstawie przeżyć własnych było mnóstwo* Przekazywały z obozu do 
obozu swoje głębokie wartości, łączyły brać pewiacką w jedną wielką 
rodzinę kochającą swoją Ojczyznę.
W sercu każdej pewiacz ki dziś już z siwiejącym włosem pozostanie na 
zawsse obraz obozoweg o ogniska, pełnego śmiechu, uroczych programów
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przeplatanych gawędami o ziemi ojczystej, o wielkich Polakach, o proble­
mach życia, codzień nego.
w Na polanie dog asa ognisko, cicho w locie srebrzyste Kirą skry, gwiazdy 

sb ladiy, poranek już blisko, a Ty śnisz tęczowe sny, Komendantko . • . V 
Pieśni nie a apomniana, śpiewana na zakończenie ogniska. Sny o wielkiej, 
pięknej naszej Ojczyźnie, z którą rok 1939 tak się obszedł krwawo.

2b Wydaje mi się że obozy i kursy spełniały olbrzymią roję w ksz tałtowaniu 
osobowości. Miesięczny pobyt w atmosferze pracy wśród przyjaciół zobo­
wiązywał na resztę miesięcy w roku do uczciwej roboty. Byleby nie zawieś 
zaufania j akim nas darz ono. Dawał nam radość życia a wspomnienie 
wspólnie spędzonych chwil pod namiotowa® płótnem b yło osłodą w cięż- 
sz ych shwilach. Obóz był naprawdę nagrodą za nie stracony rok.

3a W pierwszym okresie z etknęłam się z Marysią Zawodźińską komendantką 
Koła lokalnego Kraków i  Eufemią l&Y/ierkosz pełniącąrite obowiązki po jej 
odejściu do Warszawy. Obie Komendantki dzięki wielkiemu taktowi peda- 
g ogicz nemu umiały z mobilizować do pracy w szeregach pewiaek&kh.
Ich wspólną cechą było wielkie zaufanie jakim darz yły nas. i stawianie 
nam zadań według możliwości, oraz bezpośredni udz iał w naszym życiu.
Za ufaniem i wiarą w człowieka odznaczała się Komendantka Naczelna 
KariaK< itekówna, będąca naszym ideałem doskonałości. Chyba żadna z nas 
nie odważyłaby się zrobić Jej przykrość, sprzeniewierzyć się z.-asadom 
pewiacz^ki. Wspólnie z n a jstarszy  kadrą instruktorską była współtwórcą 
Naszej Organizacji, wywodzącej się z potrzeby i Wielkiego Serca. 
Zdecydowanie wywierała J ej osoba pozytywny wpływ na młode pokolenia. 
Następną osob ą która, z ar zlutowała na uporządkowanie cech mojej oso­
bowości była HalszkarKulezak-Sarnecka.Komendantka też o wielkim sercu, 
świadomy pedagog,dobry wykładowca! £ prawdziwy człowiek.
Przykładem samoz--apar cia , niecodz iennej obowiązkowości,poświęcenia 
sprawie była komendantka ElżbietaV^awacka z którą zetknęłam się w pra­
cy w Tarnowskich Górach . Niejednokrotnie próbowałam się buntować, bo 
.stawiane zbadania w a ż  a łam za nieosiągalne. Nie umiałam się $tak poś­
więcać bez reszty jak k-t ka Elżbieta Z awacka.Wywoływało to u mnie 
niepotrzebne uniki. , ,
Komendantka HalskkaKWasilewska imponowała wspaniałą postawą, ale dla 
nas młodszej kadry była zbyt daleko.

4 U czestnictwo w PWK z&rzlutowało na kojęj postawie człowieka i patrioty, 
zadecydowanie. Rozwinęło i utrwaliło cechy kształtowane przez dom 
rodzinny i wcz—esny udz/iał w szeregach Z H P .  Dało mi wiedzę podsta­
wową o mym Kraju, pozwoliło na sz erokie jego poznanie poprz ez obozy, 
u oz winęło ucz ucie umiłowania przyrody i  konieczność kontaktu z nią- 
poprzez v/ycieczki- Wdrożyło do pracy społecznej, która stała się 
cząstką istotną mojej osobowości po dzień dzisiejszy . Z dobyłam spraw ­

ność fizyczną, prz ystosowanie do Obrony Kraju w zakresie łączności, 
pomocy sanitarnej, u miejętności władania bronią - samoobrona- a nade- 
wszystko stałam się człowiekiem z poczuciem odpowiedz ialnosci zespoło­
wej , punktualnym, zdyscyplinowanym obywatelem. Nawiąż ałam serdeczne 
więzy przyjaźni i koleżeńskie, które dają mi wielkie zadowolenie,
w napotkanej po wielu latach pewiaczce zawsze znajduję prawdziwego 
druha, który nie sprawi zawodu. ZJaka to ta nasza gwardia.
IIig dy nie uważałam czasu poświęconego organizacji PWK za stracony. . 
Wożę jedną z największych cech, jakie wyniosłyśmy z organizacji, to 
chyba ta wielka gotowość do czynów w cmasie okupacji* - sprawa służenia 
Ojczyźnie. Nikt nam nie rozkazywał, nikt fcie kazał, zg-^łaszałyśmy się, 
bo byiłysmy potrzeb ne.

5 a tak

b Organizacja zdecydowanie pozytywnie wpływała na rozwój osobowosci, 
na kształtowanie młodego charakteru, rozwijała nie t^lko sprawność 
fizyczną ale kształtowała wszechstronne, usamodzielniała.
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b Po powrocie z akcji wrześniowej do Krakowa zgłosiłam się rasem 

z innymi koleżankami do pracy w konspiracji, co było naturalną ko­
niecznością członkini Organizacji H/K.

Pracowałam do chwili wyjścia za mąż* Po urodzeniu dziecka wycofałam 
się, zachowując postawę zawsze na przeciw, udzielając w swoi® mieszka­

niu miejsca na spotkania konspiracyjne, i inne.

Rabka 13 czerwca 1969 .r. Krogulska Józefa z d* Z ienicka
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